
CHALLENGE 1934



GEN.NYGREN 
W POLSCE.

Gen. N y g re n  w  to w a rzy s tw ie  a tta ch es w o jsk o w y c h  p a ń s tw  a k re d y to w a n y c h  w  W a rsza w ie  i o ficerów
p o lsk ic h  na m a n e w ra c h  w  B ie d ru sku . Fot. w. Pikiet, Warszawa.

W ierz, zw yc ię zca  
o sta tn ieg o  e ta p u  
Ł ó d ź —  W a rszaw a  

(140 k m ) .

S z e f  s z ta b u  a rm ji s z w e d z k ie j  gen . N y g re n  w y je żd ż a  z  W a rsza w y  n a  ćw iczen ia  w o jsk o w e  do B ied ru ska .
Ag. Fot. „Światowid*.

Gen. N y g re n  o d w ie d z ił  M a rsza łka  P iłsu d sk ie g o  w  B elw ed erze . S to ją  
o d  p r a w e j:  gen . G ą sio ro w sk i, gen . N yg ren , M a rsz. P iłsu d sk i.

W yrazem  serdecznych stosunków , jak ie  łączą Polską ze 
Szw ecją by ła  w izy ta  szwedzkiego szefa sztabu  gen. N ygrena . 
'k tóry p rz y b y ł do P olsk i i złożył w izytą M arszałkow i P iłs u d ­
skiem u.

D osto jny  gość, św ietny  ty p  oficera, po konferencjach  
w W arszaw ie udał sią do W ielkopolski, ab y  w B ied rusku  
p rzy jrzeć  sią ćwiczeniom  a rm ji polskiej.

N a s tr. 24-tej rep ro d u k u jem y  b arw ną  fo to g rafją , p rzedsta ­
w iającą momenit w ręczania gen. N ygreuow i w ie lk ie j w stęg i 
o rderu  „Polonia R e s titu ta “.

M ecz k o la rsk i, k tó r y  o d b y ł  s ię  na  tra sie  B e r lin — W a rsza w a  w y g ra li  N iem cy , k tó ry c h  sześc iu  za w o d n ik ó w  u z y ­
sk a ło  c za s  151.-03:22'2 g o d zin . Z w y c ię zc ą  in d y w id u a ln y m  zo s ta ł  N iem iec  H a u sw a ld . Z  P o la kó w  n a jle p s z y m  b y t

W ięcek. N a  zd ję c iu  za w o d n ic y  na  s ta rc ie  w  P ile.
m



Z w y c ię z c y  C h a lle n g e u  1932 r. ś. p  
kp i. Ż w ir k o  i ś. p . in ż. W ig u ra , na  
tle  a p a ra tu  „ R W D 4 “ po  u k o ń c ze ­

n iu  zw y c ię sk ie g o  lo tu .

M in. S p ra w  W ew n ętrzn ych  p. K oś- 
c ia lk o w sk i o tw iera  dn ia  26 b. m ., 
p rzec in a ją c  sym b o lic zn ą  w s t ę g ę ,  

n o w ą  a u to s tra d ę  na  Okęcie.
'  F " ł  X "  /  7 0 m ,  '  ■

‘Zt&£aF'jł

D  mia 28 z. m . rozpoczę ły  
się w W a rsz a w ie  m ię d z y n a ­
rodow e zaw ody  sam o lo tó w  
tu ry s ty c z n y c h , czy li t. zw.
C h a llen g e  1934. In ic ja to rk ą  
C h a lle n g e ‘u je s t  F ra n c ja .

P rz e d  dw om a la ty  zw y cię­
stw o p rz y p a d ło  P o lsce  i  d la ­
teg o  obecn ie  zaw o d y  te, bę­
dące rew  j ą  d o ro b k u  n a  p o lu  
k o n s tru k c ji  sam o lo tó w  tu r y ­
s ty czn y ch , o raz  sp ra w n o śc i 
p ilo tów , k tó rz y  n iem i k ie r u ­
ją , o rg a n iz o w a ł A ero k lu b  
polski.

R e g u la m in  ChaHe,nge‘u 
p rz e w id u je  p u n k ta c je  do 
1.500 p u n k tó w , z czego ty s ią c  
m ożna o trz y m a ć  za szczegó ły  
k o n s tru k c y jn e  a 500 za  sam  
lot. 1 ta k  np . za p o d w ó jn e  s te ro w a n ie  liczy  się  8 
p u n k tó w , za k o n s tru k c ję  m e ta lo w ą  do 20 p u n k tó w , 
za rozm ieszczen ie  dw óch siedzeń  obok s ieb ie  35 
p u n k tó w , za p rz e jrz y s te  rozm ieszczen ie  in s tru m e n tó w  
p o k ład o w y ch  15 p u n k ó w  i  t. d. P u n k ta c ja  m in im a l­
n e j  szybkości ro zp o czy n a  się  od 75 k m  n a  godzinę, 
z tern, że za każde  ćw ie rć  k ilo m e tra  zm n ie jszo n e j 
szybkości zaw odn ik  o trz y m u je  1 p u n k t.

Ż użycie p a liw a  p u n k tu je  s ię  'pon iżej 20 1. n a  100 km . 
W  locie  o k rę ż n y m  p u n k to w a n a  je s t  r e g u la rn o ś ć  lo tu  
i szybkość. K a ż d y  w y ru s z a ją c y  p ilo t  o trz y m u je  160 
p u n k tó w , z k tó ry c h  s t r ą c a  m u  się  p u n k ty  k a rn e , o ile  
na  n ie  zasłu ży . S zybkość  pow yżej *210 k m  n ie  je s t  
p u n k to w a n a .

J a k  w id z im y  z teg o  p ob ieżnego  ze s ta w ie n ia , ty m , 
k tó rz y  u k ła d a li  re g u la m in  p rz y św ie c a ła  m yśl, ab y  
a p a ra t ,  k tó ry  o trz y m a  p ie rw sz ą  n a g ro d ę , b y ł m aszy-

( Ciąff t a lszy  na sir. 4-ei).

Z d o b yw ca  d ru g ieg o  m ie j­
sca w  C h a l l e g e ’u 1932 
lo tn ik  n iem ie ck i R e in h o ld  
Poss ta k ż e  j u ż  n ie  ży je .  
Z a b ił s ię  w  u b ie g ły m  roku .

C ierlicko  (S lą sk -C ze c h o s ło w a c ja )  g d z ie  d n ia  11 w rześn ia  1932 r. z g in ę li  śm ie rc ią  lo tn ik ó w  ś. p . k p t
Ż w irk o  i ś . p . in ż . W igura .

C H A L L E N G E  1 9 3 4 .

W idok na  now ą a u to s tra d ę  im . Ż w i r ­
k i  i W ig u ry , p ro w a d zą cą  z  W a rs za w y  
do lo tn iska  w o jsk o w eg o  na O kęciu , 
g d z ie  dn ia  28 b. m . r o z p o c z ą ł  się  

C h a lle n g e  1934.



CHALLENGE 1934.
Cl, KTÓRZY REPREZENTUJĄ BARWY POLSKIE.

ST. SIER ŻA N T JA N  BA LCER, jeden  z n a j 
znakom itszych  po lsk ich  ak ro b a tó w  p ow ietrz­
nych. T ow arzyszyć m u -bodzie w y b itn y  -nawi­
gator., kpt. J a n  K u lza . S ta r tu je  na  „PZ L  26“

K PT . IGNACY GEDGOW D, znak o m ity  p i­
lo t w ojskow y i spo rtow y , uczestn ik  w C hal­
le n g e ^  w r . 1930 i  1933. T ow arzyszyć mu bo­
dzie p ilo t sportow y J a n  K-rnieć. S ta r tu je  na 
VPZL 26“ .

K PT . H E N R Y K  S K R Z Y PIŃ SK I, la t  34.
członek Aerolkłubu poznańskiego. Z nany  p ilo t 
sportow y- W  k o n k u rs ie  sam olotów  tu ry s ty ­
cznych  w 1930 r. z a ją ł  w kategorjii m aszyn  
lże jszych  p ierw sze m iejsce. P o lec i z nim  me- 
chanifk M ichał L orenc. S ta r tu je  na „IiWID 9“ .

K P T . JE R Z Y  B A JA N , la t  35, znakom ity  
ioitoiik ak ro b a ty czn y . B ra l u d z ia ł w GhailLen- 
ge‘tu w  r. 1930 i w 1932, o raz iw a u s tr ia c k im  
locie a lp e jsk im  w 1933 r. T ow arzyszyć  m u bo­
dzie m ech an ik  G ustaw  P okrzyw ka. S ta r tu je  
na '..R W D  9“

PLU T. JA N  BUCZYŃ SK I, la t  32, jeden 
z n a jw y b itn ie jszy c h  lo tu ików -akrobatów . — 
Poleci z m m  inż. S tan is ław  R ogalsk i, w spół­
tw ó rca  sław nych  m aszyn  „R W D “ . S ta r tu je  
inta „R W D  9“ .

XNŻ. SZOZEPAjN GRZESZCZYK, la t  33,
n a jw y b itn ie jsz y  p o lsk i p io n ie r szybow nic­
tw a  'i k o n stru k to r  szybowców. Z a ją ł d rug ie  
m iejsce w trzecim  k ra jow ym  k o n k u rs ie  sa- 
hrolotów  tu rysty czn y c li. Poleci z n im  p ilo t 
W ltadysław M aj, S ta r tu je  na  „PZ L  26“ .

(Ciąg dalszy ze  słr. 3-ej).

n ą  w  ca le m  teg o  s ło w a  zn aczen iu  
do sk o n a łą , z a p e w n ia ją c ą  p o d ró żu ­
ją c y m  bezp ieczeństw o  i w ygodę.

Z p o lsk ie j s t r o n y  do zaw odów  
s ta n ę ło  11 a p a ra tó w  a  m ia n o w i­
c ie  6 „R W D  9“ i  5 „P Z L  6“.

N iem cy  s t a r t u j ą  n a  trz e c h  ty ­
p a c h  m aszy n , s ą  to  t. zw . M esser- 
s c h m itty  „ B F W  M o 108“, F iese- 
re ly  „ F I  97“ i K le m m y  „K L  36“, 
W ło si n a  sa m o lo ta c h  B re d a  z s il­
n ik a m i F ia t  i  G olom bo „S  63“, Cze- 
ch o sło w acy  n a  „R W D  9“ i A ero  
„A  200“ z s iln ik ie m  W a lte r .

O czyw iście  tru d n o  b aw ić  s ię  w  
p rzep o w ied n ie  co  do w a r to śc i ty c h  
m aszy n , g d y ż  ic h  szczegó ły  k o n ­
s tru k c y jn e  b y ły  n ie m a l do  o s ta t­

n ie j c h w ili trz y m a n e  w ta je m n ic y . 
R o z s trz y g n ie  o  tern  k o m is ja  sę ­
dziów .

T ru d n o  ta k ż e  ty p o w a ć  zw y cięz­
cę. W  k ażd y m  ra z ie  e k ip a  p o lsk a  
będzie  m ia ła  g ro ź n y c h  p rz e c iw n i­
ków  w  N iem cach . W śró d  n ic h  n a  
p ie rw sze  m ie jsce  w y b ija  s ię : F r i tz  
M orzik , je d e n  z czo łow ych  p ilo tó w  
E u ro p y , k tó ry  w  C h a lle n g e ‘u  1932 
z a ją ł  trz e c ie  m ie jsce , H a n s  Seide- 
m a n n , zw a n y  p o że raczem  k ilo m e ­
tró w , W illy  P o lte , z n a k o m ity  p ilo t 
k o m u n ik a c y jn y , T heo  O ste rk a m p  
i W o lf H ir th .

B a rd z o  w y so k ą  k la sę  re p re z e n ­

tu ją  W łosi, a  p rzed ew szy stk iem  
p łk . A m b ro g io  O ołom bo i de A n- 
g e li P ie ro .

C zeska e k ip a  s k ła d a  s ię  z cz te ­
re c h  zaw odników . D w óch z n ich  
m a  rozg łos św ia to w y , a m ia n o w i­
cie J a n  A n d e rle , u w a ż a n y  z a  n a j ­
lepszego  p ilo ta  czechosłow ack iego  
i  k p t .  J a n  A m b ru s , d o sk o n a ły  
a k ro b a ta .

F ra n c u z i  z n ie w ia d o m y c h  pow o­
dów  w y co fa li się .

W  b a rw a c h  p o lsk ic h  s t a r tu ją  
d w a j cu d zo z iem cy : A n g lik  M ac- 
p h e rso n  W . i  A u s t r ja k  W a n n e c k
NeSS. (Ciąg dalszy na s tr. 5-ej).

K PT . PIO TR  D U D ZIŃ SK I, la t  35, b ra ł 
uidiział w C ha lłen g e‘u  w r. 1960 i w a u s tr ia c ­
kim  Locie a lp e jsk im  w r. 1933. T ow arzyszyć 
m u będzie  s ta rsz y  m a js te r  w ojskow y E u s ta ­
chy  K ołodziej. S ta r tu je  na „P Z L  26“ .

K PT . ST E F A N  FLO R JA N O W IC Z, la t  35,
lo tn ik  bardzo  am b itn y  i opanow any . Tow a­
rzyszyć  m u będzie s ta rs z y  m a js te r  w ojsko­
w y Leon Z am ia r a. S ta r tu je  na „R W D  9“ .

.PILOT TADEUSZ K A R P IŃ S K I, la t  33,
zn ak o m ity  p ilo t k o m u n ik acy jn y  n a  po lsk ich  
lin ja c h  lo tn iczych . W  ChaTlengehi w 1932 r. 
z a ją ł  dz iew iąte  m iejsce  w p u n k ta c ji  ogó lnej, 
a d ru g ie  w&ród Polaków . T ow arzyszyć  m u 
będzie m echanik  Adam  G aw ęda. S ta r  tu je  n a  
„R W D  9“ .

iPILOT STA N ISŁA W  PŁON CZY NSKI, la t
>4, b. p ilo t kom u n ik acy jn y . P rze lec ia ł na  
p o lsk ich  l in ja c h  zg ó rą  pół m iiljona k ilom e­
tró w  bez w ypadku . B ra ł u d z ia ł w C h a llen ­
g e ^  w r. 1930. Poleci z n im  as m echaników  
„P Z L “ S tan . Z iętek. S ta r tu je  na „RWD 9“.

POR. PLLOT A N D R Z E J W ŁO U A RK IE- 
W ICZ, l a t  2(7, n a jm ło d szy  p ilo t  p o lsk ie j ek i- 
(py- W ca?aisie tre n in g u  wy.kaz.al og rom ną b ra - 
iwurę. T ow arzyszyć m u będziie p ilo t Euge-

Szczególnie p iękne i m alow  
nieze je s t położenie Szczaw ni­
cy, leżącej w sercu  P ien in , w 
n a jp iękn ie jszym  zak ą tk u  P o l­
ski. Zdrojow isko rozm ieszczo­
ne je s t w  uroczej kotlin ie, pe ł­
nej lasów, w śród k tó ry ch  leżą 
poszczególne w ille  i pen sjo n a­
ty . —■ Zdjęcie nasze p rzed sta ­
w ia kapliczkę w p a rk u  szczaw-



P  P re zy d en t R . P. w ita  s ię  z  c z ło n k a m i e k ip y  n iem ieck ie j.

Loża p. Prezydenta  
R. P„ rządu i dyplo­
macji, oraz trybuny 
dla publiczności na 
lotnisku na Okęciu 
pod  W arszawą p o d ­
czas otwarcia „Chal-

Ciąg dalszy ze str. 4- ej.
R azem  b ie rze  u d z ia ł w zaw odach  33 

zaw odników . # * *

O tw arc ie  C h a llen g e ‘u  n a s tą p iło  w obec 
ności p. P re z y d e n ta  R . P . n a  lo tn isk u  
n a  O kęciu , k tó re  po łączono  z m ia s te m  
now ą a u to s tra d ą , d ług o śc i 4 i  pól k ilo ­
m e tra . H o n o ry  g o sp o d a rza  p e łn ił ks. J a ­
nusz  R ad z iw iłł, p re z e s  A e ro k lu b u  P o lsk i.

P o  o d e g ra n iu  h y m n ó w  n aro d o w y ch  
p ań s tw , b io rą c y c h  u d z ia ł w  C h a llen g e ‘u 
z a b ra ł g łos m in is te r  B u tk iew icz  i og łosił 
tu rn ie j  za  o tw a rty .

N a s tę p n ie  p. P re z y d e n t podszedł do za-
Ciąg dalszy na str. 6-ej.

P. P re zy d e n t R . 
P. w  lo ży  h o n o ­
ro w e j w  to w a ­
r z y s tw ie  prern je­
ra  dra  K o z ło w ­
s k ie /o  m in is tra  
B u tk ie w ic za  i ks. 
■Janusza R a d z i­
w iłła , p r e z e s a  
A e ro k lu b u  P o l­

sk i.

Z D JĘ C IA  F O T. 
Ś W IA T O W ID “ T r y b u n y  z  p u b lic zn o śc ią , k tó ra  w  rek o rd o w e j lic zb ie  zeb ra ła  s ię  na  O kęęiu.



Ciąg dalszy ze  str. S-tej
w odników , k tó ry c h  m u  
p rz e d s ta w ił gen. R a y sk i. 
P o  z ak o ń czen iu  części o- 
f ic ja ln e j ro zp o czą ł s ię  
lo tn ic z y  p ro g ra m  w ido­
w iskow y, o b e jm u ją c y  
p o p isy  a k ro b a t. p o r. K o ­
s iń sk ie g o  z K ra k o w a  i 
e s k a d ry  m y ś liw sk ie j —■ 
pod  k ie ro w n ic tw em  m a ­
jo ra  P aw lik o w sk ieg o .

W  chw ili, g d y  n u m e r 
o d d a je m y  do d ru k u , od­
b y w a ją  się  p ró b y  te c h ­
n iczne , k tó re  p o trw a ją  
do  d n ia  6-go w rześn ia . 
S ta r t  do lo tu  o k rężn eg o  
n a s tą p i  d n ia  7-go, a  z a ­
k o ńczen ie  zaw odów  16. 
w rześn ia .

T ra s a  lo tu  o b e jm u je  
z g ó rą  9 000 km . i p ro w a ­
dzi z W arszaw y  przez 
K ró lew iec  — B e rlin

K o lo n ję  — B ru k  
P a r y ż  — B o rd e  
P a u  — M a d ry t 
w illę  — T a n g e r  
b a t  — C asab la i 
M eknes — Sidi-1 
bes — A lg ie r  - 
k rę  — T u n is  — 
m o — M essy  nę 
c e ra  T e r in e se  — 
a  M a re  — N ea 
R zym  — C aste  
V eneto  — Z a g r  
W iedeń  — B ern o  
gę—K a to w ic e —L 
L id ę  — W iln o  — 
no — W arszaw ę.

N a g ro d ę  p rzeć  
k tó rą  zw ycięzca  
w a d la  sw ego k r 
p rz e c ią g  dw óch 
k tó ra  obecn ie  zi 
się w  rę k a c h  p< 
s ta n o w i p u lia r  C 
ge, w arto śc i ‘20.00

A p a ra t p o ls k i  „PZL 2ti~.

CHALLENGE 1934.

A p a ra t p o ls k i  „H W it 9 “ ( P itsu d c zy k ). O bok n iego  s t / ją  kp i. G ed g o w d  i M. K m ieć.

L o tn ik  a n g ie lsk i  M a cp h erso n  z  p a sa że rk ą  m iss  S ia d  
s ta r tu je  w  b a rw a ch  p o lsk ich .

J



W łoska ek ip a  ch a llen g e ’ow a.
Fot. Jan  R y ś  — W arszawa.

ów fra n c u sk ic h , u fu n d o w a n y  Drzez Ae- 
o-C lub de F ra n c e .
P u h a r  te n  bedz ie  o s ta te c z n ie  p rzy zn a - 

ty tem u  p a ń s tw u , k tó re g o  e k ip a  zdobe- 
Izie go trz y k ro tn ie .

P o n a d to  są  jeszcze n a g ro d y  p ien ieżn e  
•egulam inow e a to  I . -  100.000 f ra n  
;ów fra n c u sk ic h , I I .  — 44.000, I I I .  — 
:i.500, IV . — 10.500 i 15 po 6.265 fra n k ó w  
ran c . i n a g ro d y  m ięd zy n aro d o w e  i  k ra -  
owe.

W szy stk im  u czes tn ik o m  zaw odów  i o- 
obom w sp ó łp ra c u ją c y m  w u rz ą d z a n iu  
*hallenge‘u  z o s ta n ą  ro zd an e  m ed a le  p a ­
miątkowe.

E kip a  czechosło ­
w acka .

A s  lo tn ic tw a  w ło sk ieg o  
p łk . A m b ro g io  C olom bo  
p r z y  sa m o lo c ie  B  A  42.

Fot. Jan  R yś  - -  Warszawa.

NIYEA
S a m o lo ty  n iem ieck ie . N iechęć dzieci do czyszczenia zębów pokonuje naj­

łatwiej N I V E A  dzięki temu, że odznacza się bajecz­
nym arom atem  i nadzwyczaj przyjemnym smakiem.

Dbajm y o zęby naszych dzieci, gdyż od zdrowych  
zębów mlecznych zależy zdrowe i m ocne uzębienie 

w późniejszym wieku. Także dorośli, już po jedno- 
razowem wypróbowaniu, stawiają pastę N  I V  E A  
ponad wszystkie inne środki.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
V .  FOT. „Ś W I A T O W I D “.

E k ip a  n iem iecka .



Na punkcie obserwacy jnym. W  p o ­
środku kró l w łoski w mundurze w o j­
skow ym  nowego kroju, obok Mus- 
solini. P ierw szy od lew ej Stw ace, 
gen. sekretarz partii faszystow skie j.

W  dniach  od 19 do 24 s ie rp n ia  br. 
odbyły  sie  m an ew ry  a rm ji w łoskiej, 
najw iększe od czasu  w o jny  św iato- 
wej.

B ra ło  w nich udzia ł 6 dyw izyj w 
rejon ie  T o sk an ji i E m iijL  T eren  
d z ia łań  p rzedstaw ia  czworobok, k tó ­
rego p u n k ty  szczytowe stan o w iła  n a  
północy B olonia, n a  po łu d n iu  M onte 
Scolari, n a  wschodzie F o rli, a  na  
zachodzie przełęcz S e rrav a lle . w o- 
ko lićy  P is lo ji. G órzysty  te n  te re n  
tw orzy  połączenie m iedzy W łocha­
m i ko n ty n en ta  lnem i a w łaściw ym  
półw yspem .

Założenie tak tyczne  m anew rów  po­
legało  n ą  tem , ab y  stw ierdzić, czy 
m ożna przeciw nikow i, k tó ry b y  w ta r ­
g n ą ł do Lomibardijii, narzuc ie  w ojnę 
ruchow ą?

A tak u jąca  a rm ja  czerw ona z n a j­
dow ała  sie pod dow ództw em  gen. 
Ago, n ieb ieska zaś pod dowództwem  
gen. Zoppi, in sp ek to ra  piechoty.

P rzeb ieg  m anew rów  śledził z wiel- 
kiem  zain teresow anie i  sam  kró l 
w łoski W ik to r Emami jel I I I ,  k tó ry  
do  kw ate ry  głów nej f  rzyby ł w to­
w arzystw ie  Muissolin' r\fa  i a ttaches 
w ojskow ych praw ie  w szystkich 
w iększych państw .

W y n ik i m anew rów  są  oczywiście 
trzym ane  w tajem nicy, n iem niej 
jed n ak  w ykazały  one, że a rm ja  w ło­
ska  je s t  dziś spraw nie k ierow ana i 
w yposażona w pierw ssoraędną b roń  
techniczną.

K olum ny czołgów najnow szych sy ­
stem ów, zm otoryzowane ba te rje , n ie­
skończone e sk ad ry  samolotów i  e- 
kw ipunek  w ojska  m cgły n apaw ać 
du m ą M ussolitiiego, który postaw ił 
sobie za zadanie, ab y  z a rm ji wło­
skiej uczynić n a rzed ze  groźne z a ­
rów no w defensyw ie, ja k  w  ofen­
sywie. M ab.

Ż o łn ie r z  w io sk i z  g ru p y  
w y w ia d o w c ze j, p ro w a d zą ­
c y  ko n ia , na  k tó r y m  u m o ­

co w ana  j e s t  a n ten a .
The N ew  York Times.

Górski czołg w  akcji. 
T he  N e w  Y o r k  Tim es.

Po u k o ń czen iu  m a n e w ró w  M u sso lin i s to ją c  na  czo łg u  w y g ło s ił  p r z e ­
m ó w ien ie ; k tó re  g ło śn em  ech em  o d b iło  s ię  w  c a ły m  św iecie .

Scherl.

1 Wjk

irytowane ciężkie ba­
lu drodze na pozycję.

Scherl.
B en ito  M u sso lin i d ą i y  n ie zm o rd o w a n ie  do ro zb u ­

d o w y  p o tę g i  m il ita rn e j  W łoch.
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TU SIĘ TANIO 
PIJE.

„H alk i14. M usi to  być oczywiście 
bardzo zabawmc, bo tw arze baw ią­
cych sią są u radow ane, ta k  bez­
k ry tyczn ie  zadowolone, że m i mo­
wo li p rzecieram  oczy: a  może j  a 
ź l e  w i d z  ę...

Do „ tarczy" s trz e la ją  s ta rs i  p a ­
nowie z „brzuszkam i". — G im na­
styka, ja k  słyszę, podobno „dosko­
nale robi...". S trze lona  dw u n astk a  
stw arza okazją do kolejk i, to  zna­
czy, że coś w ro d za ju  ke ln e ra  w no­
si n a  tacy  k ilk a  kieliszków  (każdy 
inny) czegoś bardzo ciem nego i 
m ętnego, po w yp ic iu  k tórego  p a ­
nowie strze lcy  mocno sią o trząsa ­
ją . I ry tu ją c e  je s t to, że aż s łan ia ją  
sią na nogach. Żony ich  p rzy  sto ­
lach  p iln u ją  wózków z „najnuniej- 
szemi pociecham i", bo n a  taki] 
„bal" idzie c a ły  dom, ca ła  rodzina.

C iekaw ie sw oisty  ty p  p rzedsta ­
w ia ją  ogródki i  k n a jp y  podm iej­
skie Poznan ia . N ap is  przed w ej­
ściem : „Tu sią tan io  p ije", w yraża 
p raw ie  w szystko. J e s t  ja sn y  i n i­
czego w ięcej n ie  obiecuje. W  tak ie j 
„ in sty tu c ji"  iniiczego w ięcej dostać 
nie można. S przeda je  sią wódką, 
iPiiwo, kawą, m leko i  h erbatę , a 
czasem, w yjątkow o zsiadłe mleko. 
I  n a  tem  koniec. Ze zdziwieniem 
p a trz y  sią n a  przybysza, k tó ry  za­
żąda np. ciastek , bu lk i z m asłem , 
ozy czegoś takiego. To wszystko 
każdy sam  przynosi z... w łasnego 
domu. I  to  je s t  w yłącznie poznań­
skie. Podczas gdy  w K rakow skiem  
każda choćby n a jm n ie jsza  kna jpka  
s ta ra  sią m ieć coś specjalnego, 
sm acznego _ na  bufecie, coś co m o­
że zachęcić do spożycia, tu ta j  w 
P oznańsk iem , ty lko  sią „tan io  p i­
je" a n ie  je...

Jeszcze k ilk a  chw il trza sk an ia  z 
baitów, trochę  oberka i już  druga z 
dwóch „doborow ych o rk iestr"  za­
czyna g rać  „zim nego d ran ia", co 
oczywiście zosta je  p rz y ję te  po­
wszechnym  aplauzem . S ta ro p o l­
skie obyczaje...

Zabaw a zapow iada sią do rana . 
W iszą jak ieś  sznu rk i — gdzie wie­
czorem  zaw isną lam piony. Potem  
publiczność lam piony  te  poniesie 
w pochodzie z m uzyką (a jakże) 
przez ulice m iasta . W enecka noc. 
R ozkoszna iluzja.

W racam y  do m iasta . P o  drodze 
je s t  (oczywiście (więcej tak ich  o- 
gródków . W szędzie o rk iestry , rz a ­
dziej g łośn ik i i  ad a p te ry  g ram ofo­
nowe. W szędzie barw ne lam piony  
i m igocące w n ich  świece. W szę­
dzie tańczą tłu m y : tam , gdzie o r­
k iestra  sk łan ia  sią w k ie ru n k u  
j a z z  u , tańczy  młodzież! tam  
gdzie g r a ją  „do słuchu" siedzą s ta r ­
si p rzy  piw ie i  ro zp raw ia ją  i w spo­
m in a ją  „dawne, dobre czasy". P e ł­
no je s t tak ich  ogródków  ro zsia ­
nych wzdłuż brzegów W arty . W  
te j chw ili ara eiem nem  tle  nocy, 
znaczą sią one jasnem i p lam am i 
św iateł. D o la tu ją  z n ich  zm ieszane 
razem  dalek ie  tony  m uzyki. Poza 
tem  je s t c is z a  Jeszcze n ik t nie 
w raca do domu. C iepła noc wrześ 
n iow a pozw ala bawić się beztrosko, 
choć ja k  n a  nasze g u s ty  trochę 
n iew ybrednie. P rosto , n iesłychan ie  
p rosto , baw ią się  ludzie prości i w 
te j prostocie je s t jed n ak  d la  nas 
duża doza. m onotonji, naiw nego 
pojm ow ania  zabawy, w yw ołującego 
w nas pew nego rodzaju  niesm ak.

Je s t to  jed n ak  w szystko bez .zna­
czenia. O rk iestra  g ra  znow u sz la ­
gier. n ieg ran y  już od pięciu la t  na 
w ielkom iejskich  dancingach. P a ry  
od łączają  sią od stołów, od p iw a i 
w łasnego bufe tu , zaczynają  sią ta ń ­
ce. I  tak  dalej.

Z abaw a p rzec iąga  sią do bardzo 
późnej nocy.

Konrad Hoffman.

H m a leń k ie j, c ich e j ka w ia ren ce  z a m ia s t  m u ­
z y c z k i  h u c z y  g ło śn ik .

S ta ro p o lsk i ta n iec  w  c ie n is ty m  ogrodzie .

I  P o zn a ń  m a  sw o je  T a t r y . . .

Reportaż z ogródków podmiejskich w Poznaniu.

N a  ta k i  b a l id z ie  ca ły  d o m ..

| P o d m ie jsk i b u fe t  z  za c h ę ca ją cy m  c en n ik iem , 
k ry zy s o w o  ta n im .

T  P o zn a ń , w rzes ie ń  1934.
ak i wysoce zachęcający  nap is 

bieleje n a  m ocno czerw onem  tle  
szyldu u w ejścia do jednego z licz­
nych ogródków  dekoru jących  da­
lekie p rzedm ieścia m ias ta  P ozna­
nia, a w abiących  do siebie p rze­
chodniów  w esołą m uzyką g ra ją c ą  
„do tań ca" i „do słuchu", (rozróż­
nienie n iesłychan ie  w ażne w P o ­
znaniu) d la  tych , co przychodzą tu  
n a  szk lan icą lub  (pozostałość po 
n iezapom nianych  m onach ijsk ich  
p iw ach z czasów zaboru) o lbrzym i 
kufel piw a.

N a niedzielą zapow iedziano w iel­
ką rew elacją. Gdzieś tam  u  k ra ń ­
ców m ias ta  w c ien istym  ogrodzie, 
ja k  głoszą afisze, odbędzie sią  s ta ­
ropolski. „wieniec" w edług zw ycza­
jów ludow ych z okolic szam otu l­
skich połączony z tańcam i i... róż- 
nerni n iespodziankam i, ja k  .strze­
lan ie  do ta rczy  o m ocno ju ż  .nie 
ludowe fan ty , (cenne), kolo szczę­
śc ia  i  zupełnie już  n ie  ludow a 
„poczta japońska". Słowem zabaw ­
na m ieszanina n ie ty lko  stylów , ale 
ras, epok i t. d. W  p rog ram ie  dwie 
doborow e (podkreślone) o rk iestry  
i b u fe t n a  m iejscu.

S ta ry  p o łam an y  stó ł i  dwa ta le ­
rze jeden  na d ru g im  tw orzą  kasą. 
W łaściw ie niie tw orzą a  ty lk o  wyo­
b raża ją . W ogóle tu  w szystko je s t 
zaledw ie w yobrażone, i  to  ta k  da­
lece, że aż  tru d n o  sobie w yobrazić. 
S ta ra  o lbrzym ia kadź n a k ry ta  
czterem a deskam i, w yobraża b u ­
fet. W yobraźn ia  podobno n ie  zna 
n iepraw dopodobieństw ... D latego  
na pierw szy rz u t oka w szystko w y­
d a je  sią n ie rea ln e , jak ieś  n iesam o­
wite.

Otóż p rzy  te j kasie  w y d a ją  b i­
let, za k tó ry  p łac i sią czterdzieści 
piąć groszy; zaraz potem  o trzym u­
je  sią p raw o w ejścia; i  już  zaczy­
nam y sią bawić. N astró j n ie jest 
wcale ta k i „w edług staropolsk ich  
obyczajów " ja k  zapew niały  afisze, 
każda rodzima w y stęp u je  z w łas­
nym  specjalnym  bufetem . Od go­
spodarza bierze sią ty lko  „n ap it­
ki" i słucha m uzyki. W spom niałem  
już  o „w ysokiej" m uzykalności tej 
publiczności, rozróżn ia jącej m uzy­
kę „do tańca" i  do „słuchu".

Nasze porów nania, ja k ie  mimo- 
wołi sią tu ta j  nasu w ały , p rze ry w a  
eonfereneier z fan tasty czn ie  w iel­
kim  p rzy k le jo n y m  w ąsikiem , k tó ­
ry  zapow iada w gw arze ludow ej 
(panie J a ro ssy  uw aga!), że iza 
chw ilą  n a s tąp i p u n k t k u lm in acy j­
ny zabaw y, m ianow icie ów s ta ro ­
polski „wieniec" czy li „dożynki".

K ontusz  z „H alk i" i ja k a ś  dam a 
w aksam itach , s ia d a ją  n a  podw yż­
szeniu, poczerń „k w arte t lokalny" 
sk ład a jący  sią z dudziarza, flecisty , 
sk rzypka i hasetli, zaczyna „sta­
ropolskie obertasy" mocno fa łszu­
jąc. Z jaw ia sią k o r o w ó d  z pier- 
szą p a rą  z o lbrzym im i w ieńcam i 
na głowie. J a k a ś  p io senka  i „Pilon 
niesiem y, plon...". — Tym czasem  
n ic  n ie  n iosą, ty lk o  śpiew ają. 
Konitusz coś wzruszony odpow ia­
da i izńowu „Plon n iesiem y" 
O rk ie s tra  g ra  „panną Anną", roz­
p oczynają  sią „tańce n a  m uraw ie". 
Oczywiście, aby  ta  „m uraw a" nie 
k u rzy ła  sią fan tastyczn ie , zbudo­
w ano pom ost z desek. P a rk ie t. A l­
bo p raw ie  — ja k  p a rk ie t. I  znów 
kw ad ra t nieszczelnie zbitych, nie- 
heblow anycb desek w yobraża mie- 
ty lko  „m uraw ą" a le  i  park ie t. 
Ś w iat w yobraźni je s t bardzo p ra k ­
tyczny. Z astępuje  k ilka rzeczy za 
jednym  razem .

K ręcą  sią jak ie ś  ty p y  w „stro ­
jach  ludow ych". Oczywiście szm in­
ka i  p rzyk le jone  wąsy. T rzaskan ie  
batów*, te a tra ln e  ostrogi. T ra d y ­
cy jny  żydek w ha  łacie i, dziedzic 
w pożyczonym  kontuszn, m ocno 
p rzy p o m in a jący m  rek w izy t z

nasT u  się  ta n io  p i je “ —  ta k i  n a p is  w ita  
w ejścia  do  je d n e g o  z  o g ró d k ó w  p o d m ie js k ic h .

ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE K HOFFMANA — POZNAŃ



M IĘD ZYN ARO D O W Y
K O N G R E S  G EO G R A FÓ W

W W A R S Z A W IE .

■

" *  " w ybrzeży A fvyki Południowej i spłonął doszczętnie. N a zdjęciu widok płonące*
R. SettHecke.

Z  o g ro m n em  za in tere ­
so w a n ie m  u czestn icy  
K o n g r e s u  w y s łu ch a li  
re fe ra tu  p ro f.  S zo k a l-  
sk ieg o  (Z . S . S . R .l ,  k tó ­
ry  o d c zy ta ł  sp ra w o zd a ­
n ie  p ro f. S c h m id ta , k ie ­
ro w n ik a  w y p ra w y  na  

,C ze lu s k in ie “.

Z D J Ę C I A  AG . F O T. 
„ Ś W I A T O W I  D “.

N a sp e c ja ł n em  p o s ie d ze n iu  k u  u czc zen iu  4 0 -le tn ie j d z ia ła ln o śc i n a u ­
k o w e j p ro f. E u g e n ju sza  R o m era , gen . P o p o w icz w  im ien iu  lw o w sk ieg o  
T o w a rzy s tw a  G eogra ficznego  w rę c zg ł J u b ila to w i k s ięg ę  p a m ią tk o w ą .  

N a zd ję c iu  p ro f. R o m er (p o  p r a w e j  i gen . P opow icz.

O tw arcie  M ięd zyn a ro d o w eg o  K o n g resu  G eo gra fów  w  W a rsza w ie  o d b y ło  s ta  
w  P olitechnice , w  obecności p. P re zy d en ta  R . P. i p rzed s ta w ic ie li rzą d u .  jV| 
zd ję c iu  w  p ie r w szy m  r zę d z ie  w id o czn y  p . P rezyd en t, po  lew e j gen. O 
D reszer, m in . B eck, m a rsz. S w ita lsk i ,  m in . Z a w a d z k i i  inn i, u  g ó ry  na  prau  

p r e z y d ju m  K o n g re su  z  p re ze se m  B o w m a n e m .

W arszaw ie obradow ał M iędzynarodow y K on g res  G eografów, n a l 
k tó ry  p rzy b y li delegaci 40 państw . K ongres zagaił dłuższem  przcl 
m ów ieniem  prezes M iędzynarodow ej U n ji G eografów  prof. l'zak Bow] 
m an, k tó ry  w skazał, ja k  w ielkie znaczenie posiada  g eo g ra fja  dla 
podniesien ia  dobrobytu  ludzkości, pozw alając  dokładnie poznać te 
środow iska, w  k tó ry ch  człow iek ży je i z k tó rych  czerpie sw oją J*dęgę| 

W  im ieniu  rz ą d u  pow ita ł K ongres m in. W. Jędrzejew iez, p o d k re l 
śla jąc , że P o lsk a  w dziedzinie g e o g ra f ji posiada s ta re  trad y c je ! 
a  dzieło geograficzne M acieja z M iechowa (1517) w sta ło  przetłuT 
maczone n a  w iele języków  i s tanow i podw alinę nowoczesnej geo] 
g ra f j i  E u ropy  w schodniej, k ró l zaś J a n  Sobieski by ł protektorem  
na js ta rszeg o  T ow arzystw a G eograficznego n a  św ieeie „Accademia 
degli A rg o n au ti"  w  W enecji.

Po przem ów ieniach o fic ja ln y ch  n as tąp iły  o b rady  w komisjach! 
k arto g ra ficzn e j, g eo g ra fji fizycznej, an tropologicznej i t. d., poczerni 
uczestnicy K ongresu  roz jech a li się  po Polsce, a b y  zobaczyć nasz kra.i| 

W  zw iązku z K ongresem  o tw arta  została w ystaw a kartograficzni) 
i w ystaw a w ojskow ego In s ty tu tu  G eograficznego.

- '



PRZED PLEBISCYTEM W ZAGŁĘBIU SAARY.

^ - .ia  13 stycznia, 1933 r. odbędzie się p lebiscyt, 
Który zadecyduje  o przynależności t. o t . Z ag łę­
bia S aary . J e s t  to obszar, obejm ujący  1921 k m \  
liczący około 700.000 m ieszkańców , a  odd an y  n a  
podstaw ie 45 § T ra k ta tu  w ersalskiego n a  p ię tn a ­
ście la t  pod zarząd  kom isji, u rzędu jącej z ram ie ­
n ia  L ig i N arodów . Z agłębie S a a ry  leży na  p o g ra ­
niczu F ra n c ji  i słyn ie  z obfitośdi w ęgla. P o siad a  
szeroko rozbudow any p rzem ysł hu tn iczy . O ten  
tłu s ty  kąsek  rozpoczęła się ju ż  w ałka  pom iędzy 
F ran o -ą  a N iem cam i. N iejako  w stępem  do p leb i­
scy tu  było w ydanie  przez kom isję przepisów , od­
noszących się  do u s ta la n ia  l is t osób, up raw nionych  
do głosow ania . L is ty  te  z a s ta ły  zam knięte d n ia  31 
sie rp n ia  b. r .  N ie potrzeba dodaw ać, że h itle row ­
skie N iem cy uw aża ją  za p u n k t ho n o ru  w y g ran ie  
tego p leb iscy tu . M anifestac je  n a  rzecz Z agłęb ia  
S a a ry  są też w Rzeszy n a  porządku  dziennym . 
K u lm in acy jn y m  ich punk tem  b y ły  m. in. u roczy­
stości w K oblencji i B erlin ie , gdzie w berlińsk im  
L u stg a rten ie  zebrało się 50.000 sportowców, k tórzy  
wzywali do zjednoczenia Z agłęb ia  S a a ry  z N iem ­
cami,. M om ent ten  przedstaw ia  zdjęcie.

S cherl.

STO ISKO  POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO 
NA W Y ST A W IE  „PO LSK A  I PO LACY W ŚW IECIE".

Piękne wykonanie, oryginalne efekty świetlne, precyzyjne mapy i plansze przyciągały uwagę 
jących. Należy podkreślić specjalną dbałość o estetyczny w \gląd tego stoiska, w którem umie

znane ze swej dobroci eksponaty.

leaza
jeżono
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CbuntCednc Potocki
Z LO T Y  POTOK'- 

THE
GOLDEN TOK RENT

W NOWEIZELANOJI OBUDZIŁO SIĘ POLSKIE SERCE.
wiedział, że jeg o  p radz iad  Józef P o ­
tocki b ił sie w Pow stan iu  1831 i\, a 
jego dziad  wy w ędrow ał do Nowej Ze- 
landji, aby  w ykładać jeżyki na  ta m ­
tejszym  uniw ersy tecie  w W ellington. 
T a  sam a św iadom ość w ystarczyła , 
aby  obudzić w m ałym  C edryku, k tó­
ry  nie um iał naw et wym ów ić swo­
jego nazw isk# chęć pow rotu  do „w ia­
ry  przodków". W iele n a ja d ł s ie  z te ­
go powodu przykrości. K oledzy w y­
śm iew ali sie z niego, gdy  im  opow ia­
dał, że czuje sie Polakiem , że jest 
h rab ią  polskim .

— Polacy , a cóż to za naród?  To 
ja k iś  słab y  narodek, jeżeli p o tra fił 
tak  łatw o strec ić  niepodległość... — 
Z pew nością nie oni nie m a ją  cie­
kaw ego w sw ojej przeszłości.

— Co? — odpow iadał C edryk dum ­
nie, prężąc p ierś. — P o lacy  to n a j­
bardziej b o h a te rsk i naród! Oni toczy­
li bitw y, o jak ich  A nglikom  sie nie 
śniło!

M ówił to oczywiście w praw dzie z 
g lebokiem  przekonaniem , ale bez 
możności w ym ienien ia  jak ie jko lw iek  
b itw y, gdyż nie znał żadnej z nich, 
nie znał h is to rji polskiej. Później 
dopiero p rzeczy tał zapew ne w jak im ś 
m ałym  podręczniku o Kościuszce.

— K ościuszko, to wielki b o h a te r — 
tłum aczy ł kolegom.

— Człowiek o tak  śm iesznem  n a ­
zwisku może być bohaterem ? — szy­
dzili nowozelandczycy... a tw oje 
hrabstw o to  też z pod ciem nej gw iaz­
dy. T am  co d ru g i człowiek jesit h ra ­
bią. Tylko angielscy  a ry s to k rac i li-

skim  i jesit p rzekonany, że w tem  
najp iekniejszem  — ja k  tw ierdzi — 
po W enecji m ieście zapuści korze­
nie na  stałe.

O g lądają  go i og ląd a ją  sie  za. n im  
krakow ianie, gdy w idzą przechadza­
jącego sie u licam i naszego m ias ta  w 
długim , n ieb iesk im  żupanie, z o ry ­
g in a ln ą  głową, u ję tą  w ram y  ob fi­
tych  kędziorów., ze słow nikiem  pol­
sko-angielskim  w reku, zaw iera jące­
go znajom ości z ludźm i i kam ien ia­
mi. S tró j, k tó ry  nosi, to zdan iem  n a ­
szego gościa, a  możem y chyba śm ia­
ło tw ierdzić i rodaka, przyw rócone­
go na  ojczyzny łono, ubiór P o la ­
ków z w ieku X V -go, Czasem zjaw ia 
sie też w d ług ie j, b ia łe j sukm an ie  ze 
zgrzebnego płótna, jak ie  sie  coraz 
rzadziej w iduje na  chłopskich  b a r­
kach. D um ny jest. p. C edryk, iż nosi 
ten chłopski stró j.

—  Chłopi to są dzisiaj praw dziw i 
a ry s to k rac i — tw ierdz i nie bez r a ­
cji.

W arto ' dodać d la  ścisłości, iż w 
Polsce bawi b ra t  p. C edryka Potoc­
kiego G eofrey Potocki, s ta le  prze­
m ieszkujący w W arszaw ie. P. Geoff- 
re y  n ie  uw aża sie za P o laka, lecz n ie­
m niej je s t o ry g in a ln y  od krakow ­
skiego Potockiego. Nosi bowiem d łu ­
gą  renesansow a szatę, z bu fiastem i 
rękaw am i. Gorąco p rag n ie  naw ią­
zać k o n tak t z polską k u ltu rą , poznał 
ju ż  nieźle jeżyk  polski i  p rze tłum a­
czył k ilk a  dw orów  poetyckich pol­
skich, k tóre  w yszły w dodatku  do 
„W iadom ości lite rack ich

B ale t T ea tru  W ielkiego w W arszaw ie w yjechał 
n a  szereg w ystępów  do Iłum im ji. P ierw sze w y­
stępy  odbędą sie w Czerni owcach dla tam tejsze j

Polon.ii. W  B ukareszcie na  przedstaw ien iu  obec­
nym  bedzie król rum uński. W zespole baletow ym  
biorą udział czołowe gw iazdy W arszaw y ze Szmol-

cówną, Szym ańską i Kleszczówną na  czele, pod k ie­
row nictw em  b a le tm istrza  Z ajlicha. Na zdjęciu ba- 
letniee przed odjazdem  n.a dw orcu warszaw skim .

„Gdybym  nie by ł P o lak iem  chc ia ł­
bym  być A nglik iem " — pow iedział 
ktoś przed la ty . — „Poniew aż jestem  
A nglik iem , wiec wole być P o lak iem " — 
pow iedział sobie pew nego d n ia  Ce- 
d ric  M ontalk count of Potocki. — B y ­
ło to bardzo dawno, na  bardzo odle­
g łej w yspie, zwącej sie  N ową Z elan­
d ią . „N ie m ożna było dale j urodzić 
sią od Polsk i" — zw ierza mi sie w ła­
ściciel tego skom plikow anego nazw i­
ska. W tedy, kiedy sobie to uśw iado­
m ił, iż je s t  Po lak iem , był m ałym  
chłopczykiem  i o Polsce ty lko ty le

Cedru hr. P o to cki u> to w a rzy s tw ie  kra h o r  
^ ia ę łu ^ £ ą lą e i^ r ą s u ^ u ^ (r ą k o w ie .

K arta  ty tu ło w a  p o e z j i  h r . P o t  o c k i e g o  
p. t. „Z ło ty  p o to k* .

N iezrażony temi, dokuczliw ościam i 
i  d rw inam i C edryk Potocki po sta ­
now ił stać  sie Polakiem , w rócić dto 
sw ojej ojczyzny i stw ierdzić czyna­
mi, że jest. godzien ta k  cnotliw ych 
praszczurów .

Nie s ta n ę ły  m u n a  przeszkodzie o- 
kropne odległości, b rak  środków  f i­
nansow ych, nieznajom ość jeżyka, 
b ra k  jak ichko lw iek  rekom endacyj i 
oto C edryk M ontalk count of Pofcoe-



ZDJĘCIA AG. FOT. 
„ Ś W I A T O W I D ”

R oboty rozpocznie b ry g ad a  fo r ty f i­
k acy jn a  tw ierdzy  krakow skiej pod 
kierow nictw em  kpt. S tan isław a K o­
źm ińskiego, szefa fo rty fik acy j. _

Pom iarów  i zdjęć terenow ych 
■podjął się zupełnie bezinteresow nie 
m ierniczy przysięg ły  p . inż. E dw ard  
M alinow ski z K rakow a.

Koszt, budow y obliczony je s t na  
670.000 złotych.

N aprzód zostaną w ykonane ściany 
boczne kopca, k tó re  m uszą być s il­
nie ub ijane, a  naw et m iejscam i 0- 
k ład an e  kam ieniem , ab y  się nie ob­
sypały .

D la publiczności, p rag n ące j współ­
działać w budowie kopca będą za­
rezerw ow ane kosze różnej wielkości 
do noszenia ziemi.

Taczkam i, ja k  to m iało  m iejsce 
p rzy  syp an iu  kopca K ościuszki, zie­
mi wozić się n ie  będzie, aby  ludzi 
n ie  narażać  n a  n iepotrzebne trudy . 
D ługość bowiem ścieżki, w iodącej na 
szczyt, oczywiście bardzo strom ej, 
będzie wynosić 700 m.

N a terenach , okala jących  kopiec 
zostanie założony park  niskopienny, 
otoczony żyw opłotem  ażurow ym . 
N a łin ji tego żyw opłotu będą wznie­
sione o łta rze -u m y  z ziem iam i z róż­
nych  pobojow isk z k ra ju  i zag ran i- 
ęy.

Kopiec bow iem  pom yślany  je s t 
jak o  sankt.uarjuni, czyli pewnego 
rodzaju  o łtarz  narodow y.

Budowa kopca p o trw a  p rzy p u ­
szczalnie dw a la ta . Sondow anie wy­
kazało, że te ren  jest bardzo dobry, 
tw a rd y  i że wobec tego w ytrzym a 
c iężar kopca.

Ł atw o w yobrazić sobie, ja k  wspar 
niiały widok będzie roztaczał się z 
kopca M arszałka P iłsudskiego. W i­
dać będzie stam tąd  T a try , B abią 
Górę i rozleg łą panoram ę bliższych 
i dalszych okolic K rakow a, przecię­
tych  w stęgą  W isły.

K p t
K o ź m iń s k i ,  

s z e f  fo r t. tw ie r­
d z y  kra k ., k ie ru ją cy  

b u d o w ą  kopca , w  tow a- 
' r z y s tw ie  in ż . M alin o w skieg o .

L esie  W o lsk im  z n a jd u je  s ię  zw ie rzy n iec . N a zd ję c iu  n ie d ź w ie ­
d zica  „Jagusia* z e  zw ie rzy ń c a .

W zg ó rze  S o w in iec  w  L esie  W o lsk im  
p o d  K ra ko w em , na  k łó rem  zo s ta n ie  
w zn ie s io n y  k o p iec  k u  czci M a rsza łka  

P iłsu d sk ieg o .

L J  tiia 6 s ie rp n ia  b. r. nastąp iła  
in a u g u ra c ja  sy p an ia  kopca ku  czci 
M arsz. P iłsudsk iego  na  w zgórzu So­
winiec w Desie W olskim  pod K ra ­
kowem. Las ten szerokiem  kołem o- 
p asu je  k lasz to r B ielański K am edu- 
lów i „stanowi jed y n y  w siwoim ro ­
dzaju  podm iejski rezerw at zieleni.

W  pierw szych la tach  N iepodległo­
ści las ten  nabyło  m iasto  i urządzi­
ło tam zw ierzyniec. Początki, jak  
zw ykłe by ły  trudnie, w n iedługim  je ­
d n ak  czasie las W olski s ta l się be- 
n jam ink ien i K rakow a, ulubionem  
m iejscem  wycieczek i jego chlubą.

Zwierzyniec. W olski odbiega od 
ty p u  daw nych m enażery j, gdyż jest 
urządzony n a  św.ieżem powietrzui, 
a nie w zam kniętych m urach. Nie­
dźwiedzie, w ilki, Lisy, czy borsuki 
h a sa ją  sobie na polu, odgrodzonem  
od publiczności k ra tam i.

D y rek to r zw ierzyńca p. F ried b erg  
dokonyw a praw dziw ych cudów, roz­
porządzając bowiem n iew ielk im  b u ­
dżetem, z ro k u  nia rok  rozbudow uje 
pow ierzoną swej pieczy placówkę, 
czyniąc to  ze znaw stw em  i m eto­
dycznie.

Obecnie Lasow i W olskiem u przy­
bywa pierw szorzędna a trak c ja , a  
m ianow icie w spom niany n a  w stępie 
(kopiec ku czci M arszałka.

Będzie to robo ta  n a  g igan tyczną 
m iarę , wedle p ro je k tu  archi M ąezyń- 
skiiego. P odstaw a kopca m ierzyć bę­
dzie 107 m 20 cm, a .wysokość 40 m, 
tak , że w ierzchołek kopca znajdo­
wać się będzie n a  wysokości 390 m  
nad  poziom em  m orza, czyli o 57 m  
wyżej oil kopca Kościuszki.

Od s tro n y  w schodniej, t. j. K rak o ­
w a prow adzić będą pod kopiec m o­
num en ta lne  schody, szerokie na 
60 m.

D la w zniesienia kopca zostaną w y­
cięte trzy  h e k ta ry  lasu, z te ren u  te ­
go w ybierze się 142.000 kubików  zie­
mi, po trzebnej do u sy p an ia  kopca.

Nowe rewelacyjne szczegóły 
o kopcu na Sowińcu.

F ra g m e n t r e z e r w a t u  na S k a ła c h  P a n ień sk ich  
w  L esie  W olsk im .

Ze zbiorów  Józefa  Wł. Kobylańskiego  — W arszawa.

D roga p r z e z  L as W olsk i do  
k la sz to ru  OO. K a m ed u łó w  na  

B ie la n a ch .
Ze zbiorów Józefa Wł. Ko­
bylańskiego  — W ars z  a w a.



DZIEWCZĘ 
W Ś R Ó D  L I L I I

M yrna I  oy otoczyła 
się liljam i, będaeem i 
.symbolem niew inno­
ści. Na tle  łych  b ia ­
łych  kw iatów , jakże 
p ięknie  ry su je  się je j 
p i ęk n a , uśm i ech ni ę t a 
tw arzyczka, k tó rą  zna­
m y , z film ów  „Nocne 
lo ty '1, „D am a i bok 
se r“, „N o c  w M arokn“ 
i t. (1. Specjalnością 
M yrny  Loy są ro le 
tk liw ych, dobrych* i 
w iernych kochanek i 
żon.



ARTYŚCI r u n o w i  W POLSCE?
k ilkuset złotych do 2 — 3 tysięcy , zależnie od d łu ­
gości ro li i in tonac ji, z jak ą  publiczność -kmowa 
w ym aw ia obecnie nazw iska.

Co do s ta ty stó w  — to większość ich stanow ią 
zawodowi ak to rzy  te a tra ln i. K ino dźwiękowe n a ­
rzuciło  w ym agan ia  dobrej d y kc ji i d la teg o  „ty 
pów“ szuka sie ty lko  w rzadkich  w ypadkach: w y­
szkolenie ich g łosu dla k ilk u n as tu  m etrów  taśm y  
byłoby nieproduktyw ne.

Co innego s ta ty s tk i. Od nich w ym aga sie tylko, 
aby  ładnie  w y g ląd a ły  (g irlan d a  p ięknych  kobiet 
musi dziś obowiązkowo wieńczyć każdy film  — 
to najnow sze p rzykazan ie  hollyw oodskich Foxów  
i P aram o u n tó w  stosow ane je s t  u nas z ca łym  ry ­
goryzm em ). Jeżeli wiec s ta ty s ty k i sp e łn ia ją  to na­
czelne w ym agan ie  — cała  re sz ta  jest już w łaściw ie 
kw estją  podrzędnego znaczenia. To też są nieko­
niecznie ak to rk am i: nie b rak  w śród n ich  fo rtan - 
eerek. p rem jow anych  piękności lub poprostu  p a ­
nienek o ogrom nej dozie am bicji i c iem niejszej — 
wolnego czasu. G ranie  podrzędnej ró lk i je s t dla 
każdej z ty ch  pań (oczywiście, oczywiście!) w prost 
poświeceniem, ale cóż? c‘ęst la  vie...

O grom ne karto tek i sekcji film ow ej Zw iązku A r­
tystów  Scen Polskich re je s tru ją  dostateczną ilość 
aktorów , k tó rzy  za 15 zlo ty  cli dziennie odeg ra ją  
każdą role. O glądałem  te  k a rto tek i: kw estjonarju - 
sze p y ta ją  z ciekaw ością o im ie, nazwisko i pseudo, 
o wzrost, barw ę włosów i w agę, O u p raw iane  spor­
ty  i posiadaną garderobę. T a osta tn ia  sp raw a w y ­
ja śn ia  sie n a ty ch m iast: szczęśliwy w łaściciel f r a ­
ka w zględnie posiadaczka balow ej sukni, znajdą 
ła tw ie j zajęcie. W ytw órn ia  zapłaci im ponadto o 
5 złotych dziennie w iecej, oszczędzając sobie oczy­
wiście daleko znaczniejszych kosztów.

K ażda k a r ta  zaopatrzona je s t w fo tog rafje , n ie ­
które — w kilka. Nie brak  jed n ak  k a rt, pozbawio­
nych podobizn. T a  sp raw a  w y jaśn ia  sie rów nież 
n a tychm iast, choć nieco ciszej: ci panow ie (te p a ­
nie) .nie m a ją  ani fo to g ra fii ani pieniędzy n a  n ie  — 
gdyż są przez dłuższy okres czasu bezrobotni.

P ra c a  s ta ty s ty  p rzy  film ie trw a  z reg u ły  dzień 
(15 zło tych) lub dwa (30 złotych), chyba, że sce- 
narjusiz przew iduje ukazyw anie sie ja k ie jś  postaci 
n a  tle różnych  dekoracyj t— w tedy  m ożna z p rzer­
wam i pracow ać naw et ca ły  tydzień  (105 złotych! 
Pan... we frak u ?  W ypłacić 140!!)

P ra c a  d la  film u  je s t ciężka n ie ty lko  zę -wzglę­
dów m a te rja ln y ćh . Is to tą  współczesnego kina. k tó ­
re  oderw ało sie już  iod m acierzy' swej, te a tru , jest 
m ontaż k ró tk ich  scenek, nie pozw alających ak to ­
row i wżyć sie należycie, odegrać swej ro li ko le j­
no. z uw zględnieniem  w szystk ich  pośrednich  faz 
uczucia. S trach  — 6 m etrów  taśm y . L ist od po­
rzuconej kochanki — 10 m etrów . Zdziw ienie — 4 
m etry . G ra  sie nie dośw iadczeniem  ,i ru ty n ą , a le

nerw am i. T rzeba na  k ró tk i m om ent zapalić  w so­
bie ogień, p rzystro ić  tw arz w odpow iedni w yraz  i... 
stop. T ak a  p ra c a  m eczy i rozdrażniła.

Mimo w szystko jed n ak  a rty śc i 'lubią g rać  dla 
kina. J e s t  n ieopisana sa ty s fa k c ja  w poczuciu, że 
tw orzy się niezniszczalną kreacje , że cała Po lska  
(a k to  wfie, może i cześć E uropy) łowić będzie 
z błyskiem  radości lub rozrzew nienia w oczach, 
gest i słowo, siedząc w półm roku kina, wszystko 
jedno... w W arszaw ie ozy w W adow icach, Koło 
ruyi czy R ypinie.

O tem , że za  dw a la ta  taśm a p o k ry je  sie g ru b ą  
w arstw ą  ku rzu  na najw yższej półce wypożyczalni 
film ów, a  potem  pocięta w k ró tk ie  paski, radow ać 
bedzie biedne dzieci podwórza — nie chce sie  m y­
śleć.

T rzeba przecież, n a  m iłość Boską, zachować m iłe 
złudzenia...

3 C u m a %  f i l m a i a y .

O pera to r: — A niech to licho weźmie, kolego, 
nic nie w iedziałem  o tem , że przez cały  dzień ła ­
żąc po tych dżunglach  film ow aliśm y sie  n aw za­
jem , b iorąc sie za s tru sie .

NOWA GWIAZDKA POLSKA 
NA FIRMAMENCIE PARYŻA.

BUSKO ZDRÓJ.

(K o respondencja  w łasna  „Św iatow ida").

H a lszka  M a tyc za n k a  w ystęp o w a ła  w  P a ry żu  
w  sa li J en a  na  p o p is ie  ta n ec zn y m .

P ary ż .
W sali Je n a  w P a ry ż u  odbył 

sie 9-ty  w ystęp  doroczny uczenie 
A leksandra  W olanina, tancerza  s ły n ­
nego i byłego pierw szego tanem i- 
s trz a  T e a tru  C esarskiego w Mo­
skwie, k tó ry  przez d ługie  la ta  byl 
p artn e rem  niezapom nianym  A uny 
Paw iow ej. Ten doroczny w ystęp ma 
ma już w P ary żu  sw oją trad y c je  i 
s ta je  sie rendez-vous „całego P a r y ­
ża" e leganckiego  i artystycznego . Nic 
bediziemy fu  w ym ieniać nazw isk  
w szystkich obecnych osobistości. B y­
łoby to zbyt trudne. — D la nas po­
pis ten je s t szczególnie ciekaw y, 
gdyż sukces, p raw ie  że najw iększy 
wśród m łodocianych tancerek  zdo­
b y ła  P olka, dziesięcioletnia H alsz­
ka M atyczanka, w y stęp u jąca  pod 
uproszezonein nazw iskiem : H ala  M a­
ty. O dtańczyła ona jak o  „L alka P o l­
ska" „B iałego Maiznra" O sm ańskie­
go (ua paluszkach), zaś na liczne 
bisy — w alczyka S trau ssa , podb ija ­
jąc  serca zebranych  i zdobyw ając 
ogólną sym patię . W szyscy obecni 
zap rag n ę li poznać cudow ne dziecko 
polskie, i sym patyczny  W oliuin 
p rzedstaw iał je  na praw o i lewo. 
Szczególnie zain teresow ano się n ią  
w loży P. P rezyden ta  R epublik i, 
gdzie państw o Jean  Lebrun za trzy 
nrali H alę pnzy sobie aż do końca 
popisów.

P ra s a  francuska , zwłaszcza, zaw o­
dowa, n ie  lub iąca przyznaw ać palm  
p ierw szeństw a a rty s to m  zag ran icz­
nym , chw ali n iem niej m a łą  ta n c e r­
kę polską. „Gomoedia" pisze tak : 
„...w n iek tórych  m ożna już  przew i­
dzieć przyszłe gw iazdy: ośm ioletni

ILE ZARABIAJĄ
Półgodzinna  przerw a. A te lie r pustoszeje: nie­

w ielk i bufet, zastępu jący  jednocześnie przedpokój 
i pa la rn ię , zape łn ia  się ludźm i i dym em  pap iero ­
sów. P rzy b y sz  okazuje się n a trę tem  — w ciska się 
w g ru p k i aktorów , zadając n ied y sk re tn e  py tan ia . 
In te re su je  go kw estja  w ynagrodzenia  ludzi, którzy 
odsprzedają  sswe cienie n ieska lane j b ie li ek ranu . 
Że. zdziw ieniem  dow iaduje się, że zawodu ak to ra  
film owego niem a u  nas w łaściw ie wcale. N aw et 
n a jw y b itn ie js i o p ie ra ją  sw ą egzystencję m a te r­
ia ln ą  o tea tr , tra k tu ją c  film jako  przypadkow y 
w grunc ie  rzeczy zarobek. N ajw yższe w y nagro ­
dzenie gw iazdy lub gwiazdora, za film  n ie  prze­
k racza  obecnie 8 ty się ­
cy  złotych —- takich  
ak to rów  je s t w Polsce 
w szystkiego trzech  lub 
czterech. W naszych 
w arunkach , gdy  m a t­
ką film u  je s t zaledw ie 
sześciocy f row a liczba 
z jedynką  na  p ie rw - 
szem m iejscu  (w H o l­
lywood sam e d ek o ra­
cje do film u  kosztu ją  
k ilka  razy  więcej), dla 
ak to ra  n iem a już  p ie ­
niędzy, dosłow nie n ie ­
m a pieniędzy.

K o n s t e l a c j e  po­
m niejsze zadow alają 
się sum ą znacznie n iż­
sza od w ynagrodzenia 
gwiazd pierw szej j a ­
sności: o trzym ują  od

J u n o sza  S tę p o w sk i i J a d w ig a  S m o sa rsk a  za ra b ia ją  n a j­
lep ie j, ja k o  p o lsc y  a r ty śc i f ilm o w i.

P raw dziw ą ozdobą pięknego zdro ju  ziem i K ieleck iej B uska je s t rozległy 
pank, w k tó rego  cienistych a le jach  przez dzień ca ły  sp ace ru ją  liczni

kuracjusze.

P ię tro  V alente, „la g rac ieuse  et 
de ja  coquette" G olette  P au la rd , H a ­
la  M aty, „tres preeise..." i t. d.

Ten św ietny  j.yynik popisów, i po­
stępy , osiąg inęte  przez H alszkę 
M atyczankę w c iągu  tak  krótkiego 
czasu, pow iększyły  zain teresow anie 
s fe r  p a rysk ich , to  też, na w iado­
mość, że H alszka w yjeżdża do P o l­
ski, i może ju ż  n a  jesien i do P a ry ża  
n ie  wróci, W olin in  zao fiarow ał się, 
że bezpłatn ie  pok ieru je  dziew czynką 
dalej, byle pozostała  w P ary żu ; 
um ożliw iono je j  rów nież w stęp  do 
szkoły O pery p ary sk ie j.

H a lszk a  M atyczanka p rzyby ła  do 
P a ry ża  w m arcu  b. r. u a  Między 
narodow y konkurs taneczny, u rzą ­
dzony przez M iędzynarodow e A rch i­
w um  Tańca. Ju ż  w tedy  zdoby ła  o- 
gólne uznanie, choć nie posiad a ła

odpow iedniej szkoły, w porów naniu  
z innem i zaw odniczkam i. W  ciągu 
tych  k ilku  m iesięcy, trzeb a  p rzy ­
znać, że H alszka M atycznuka doko­
n a ła  dużych postępów. W  Polsce 
je s t ona dosyć znana z różnych w y­
stępów  dobroczynnych, am ato rsk ich  
i t. d„ gdzie zdobyła ogólne z a in ­
teresow anie sw ą fa n ta z ją  w  ta ń ­
cach groteskow ych, u k ładanych  
przez n ią  sam ą. Zdobyła już  też 
sy m p a tję  P o lon ii pary sk ie j, tańcząc 
solo n a  różnych balach  i t. p.

Szkód aby było, gdyby  ta  m a ła ta n ­
cerka , obdarzona praw dziw ie o ry g i­
na ln y m  ta len tem , zm anierow ana zo­
s ta ła , pokierow ana niew łaściw ie na 
k lasyczną laleczkę^ co n ie  je s t je j 
„ge;nr.e“, i n ie  pozw oliłoby je j  roz­
w inąć należycie  je j specyficznego 
ta len tu . F ren .
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śród rozleg łych  pól w ołyńskich w iją  się 
w różnych  k ie ru n k ach  tra k ty . S ą to szerokie 
polne drogi, możliwe w czasie pogody, zam ie­
n ia jące  się w kałuże b iota w czasie deszczów. 
Chłopi szarw ark iem  u trz y m u ją  tak ie  drogi w 
s tan ie  m ożliw ym  do uży tku . Nie w iele jed n ak  
różnią się  tak ie  t ra k ty  od pól, bo n ie  są  w y k ła ­
dane kam ieniem . R zadziej uczęszczane z a ra ­
s ta ją  zielem. S ą obszerne i  w ygodne, pięć fu r­
m anek może się n a  nich zm ieścić wszerz. Z tra k ­
tu  rozciąga się dalek i widok n a  pola, wsie. 
Czasem p o jaw ia  się  w ipobliżu tra k tu , ja k  z pod 
ziem i sam otny  pom nik  w kształcie słupa  p ro ­
stego, kom ina lub  bardzie j m iste rne j wieżyczki.

Są to  jedyne dziś znaki h is to rji, ja k a  się na 
tych  polach rozgryw ała , nie te j h isto rji p a ła ­
cowej. Zam ki, pałace, kościoły m ów ią o h is to rji  
w ielkich rodów  n a  W ołyniu . Owe sam otne pom ­
niki m ów ią o w iele więcej, m ów ią o szerszej 
h is to rji, jaka. się ro zeg ra ła  poza obrębem  m u­
rów pałacow ych. Są w śród  tyeh  pom ników  s ta ­
re, s ięg a jące  zam ierzchłych czasów i są  nowe, 
ledw ie dziś pow stałe.

P rzy toczym y k ró tko  dw a tak ie  zdarzenia, 
k tó re  pozostaw iły  po sobie pam ią tk i, owe dzi­
wne, sam otne pom niki. Za M iędzyrzeczem b li­
sko lasu  stoi ta k i pom nik, podobny kształtem  
do kom ina, ma n im  bociany uw iły  sobie g n iaz­
do. W ygląda  to ja k  kolum na po ja k ie jś  s ta ro ­

ży tnej św iątyn i. P rz y  ty m  słup ie  m ia ła  się odbyć koro­
n ac ja  obrazu  P a n n y  M arji za przyw ilejem  B enedyk ta  
X IV . K o ro n ac ji dokonał F ran c iszk an in  K om ornicki 
w dniu  15 s ie rp n ia  1779. S łup  pam iątkow y  liczy więc so­
bie przeszło 150 la t. C iekaw y pom nik sto i ina wzgórzu 
pod B eresteczk iem, W ieżyczka z czterem a o tw oram i 
w ejśeiow em i, zakończona krzyżem . To pom nik dziewic, 
pom ordow anych przez T atarów . W yg ląda  ja k  kapliczka 
w ołająca do n ieba  o  pomstę. I  tak  nap rzem ian  s łupy- 
pom niki, w ieżyczki, koininy-pom niki i krzyże n a  m ogi­
łach, m ów ią o dziejach te j ziem i, o śm ierci s taw nych  lu ­
dzi, o rzeziach, napadach , rabunkach . Z am knęła  się 
w n ich  żyw a h is to rja .

S to ją  sam otn ie  wśród pól i rzadko za trzym uje  się 
przy  n ich  podróżny. C hyba p tak i ty lko  ścielą sobie 
w ciągu la ta  g n iazda  na w ierzchołkach.

W ołyń p ie lęg n u j?  te  trad y c je  budow ania tego rodzą - 
ju  pom ników  i w czasach dzisiejszych. Tuż za Równem 
zn a jd u je  się tak i pom nik  p ro sty  z kam ienia , a na nim  
złam ane skrzydło-syinbol sam olotu , k tó ry  spad ł w tem 
m iejscu.

PARK TRUSKAWIECKL

K r z y ż  n a  m o g ile  N te zn a n eg o  Ż o łn ierza  na  ugo ra ch  
w o łyń sk ic h .

O bok k la s z to ru  0 0 .  F ra n c iszk a n ó w  w  M ięd zyrzec zu  
w zn o s i s ię  i. zw . K u ch n ia  K a z im ie rza  W ielkiego.

Fot. Łuczyński — Ostróy.

P o d  lS eresteczkiem  s to i p o m n ik  d z ie w ic , p o m o rd o w a  
n y c h  p r z e z  Ta tarów .

Ze Zbiorów Wołyńsk. Towarzystwa Krajoznawczego.

T ruskaw iec poszczycić się może s ta ry m , p ięknie u trzy - 
T y p o w y  k ra jo b ra z  w o łyń sk i.  m anyrn park iem , odw iedzanym  chętn ie  przez k u rac ju -

Fot. w . Zyskowski. szy. — Na zdjęciu motyiw p a rk u  „Adam ówka.



ANNA 
HARDING.

A nna H ard ing , 
a r ty s tk a  o n ie ’ 
p rzecię tnej u ro­
dzę, p e łna  wio- 
śn ianego  uroku  
w y stąp i n ie b a ­
wem. jak o  b oha­
te rk a  nowego f il­
m u p. t .  „Życie 
W in te ra" ,

JOHN BOLES DAJE WSKAZÓWKI
KOCHANKOM.

J o h n  B oles, u lu b ien iec  A m e ry k a n e k  o d n ió s ł o s ta tn io  w ie lk i 
su k c es  w  f i lm ie  F oxa „O czem  śn ią  d z ie w c zę ta ^ . „Fox‘

Jo h n  Boles, najw iększy donżuan 
w H ollyw oodzie i znakom ity  ak to r  
film ow y, k tórego  w krótce już  u jrz y ­
m y w k ilk u  doskonałych film ach 
F oxa („R ew olucja śm iechu", „Cyga- 
nerja", „0  ezem śn ią  dziewczęta"), 
W ciekaw y sposób fo rm u łu je  n ieza­
w odnie, zdaniem  jego, rad y  i w ska­
zówki dla żonatych i zakochanych. 
Oto one:

Ozego .nie należy robie:
N ie mów: „rozum iem  kobiety". N ie 

rozum iesz ich, nie możesz zrozum ieć 
i n igdy  ich  nie zrozumiesz.

N ie mów o jednej m iłe j 
kobiecie z drugą.

N ie om ieszkaj w ierzyć 
kobiecie w tedy , gdy w y­
m aga tego  tw ój in teres.

N ie bądź w yłącznie 
s tro n ą  m ów iącą. K obiety  
rów nież lu b ią  m ieć s łu ­
chaczy.

Nie tra ć  cierpliw ości, 
drogo za to możesz pó­
źniej zapłacić.

Co należy robić: 
Pow inieneś ta k  postę­

pować, aby kobieta b y ła  przekonana, 
że jest dla ciebie jed y n ą  i pożądaną 
pomad wszystko na świecie. W yrażaj 
to je j  jaknajczęśeiej.

Bądź pew ny siebie, lecz nie zanad ­
to śm iały .

P am ię ta j, że g ra m  czułości m a w ięk­
sze znaczenie, niż k ilog ram  gw ałtu .

N ie zapom inaj, że w szystkie kobiety  
są w g ru n c ie  rzeczy bezbronne mimo 
pozornej niezależności.

P am ię ta j, że kobiety  ła tw e do zdo­
bycia są tru d n e  do u trzym an ia . Zw ła­
szcza te, k tó re  są tego w arte.

L o retla  Y o u n y  i S p e n ce r  T rą cy  w  a tra k c y jn e j  scen ie  w  w sp a n ia le j  e p o p e i m iło s n e j,
re ży se r ji  g en ja ln eg o  F ra n ka  B jr s a g e ’a p t.

P a r y ż ,  w sierpn iu .
Są film y, k tó re  długo się p am ię­

ta. Do tych osta tn ich  należy zaliczyć 
znakom ity  przebój „Colum bji" p. t. 
„Ich  noce", film , k tó ry  z rekordo- 
wom powodzeniem  obiega czołowe 
ek ran y  w ielkich sto lic  obu kon ty ­
nentów.

W recenzjach  będących hym nam i 
pochwa Lnem i ma cześć reżysera , sce­
n a rz y s ty  i odtw órców  ról g łów nych 
tego film u, Zostały w yczerpane 
wszelkie su p erla ty w y  i „mocne sło­
wa". F ilm  „Ich noce" w yśw ietla  z re- 
kordow em  powodzeniem szereg kin, 
szeroko rozsianych  na te ry to rju m  
F ran c ji. W szędzie spotyka się ten 
film  z jednakow o en tuzjastycznem  
przyjęciem .

Lez przejdźm y do szczegółów, k tó ­
re  napew no u zasadn ią  sukces film u 
„Ich noee“...

F ilm  ten  został w yprodukow any 
przez św iatow ą w ytw órnię  „Colum ­
bia P io tu res Corporation".

R eżyserem  film u  „Ich noce" jest 
znakom ity  F ra n k  C apra, rea liza to r, 
k tó ry  w sław ił się szeregiem  w ielkich 
i pięknych filmów. R eżyser C apra 
na leży  do rzędu  t. zw. „jednorocz-

vJ a k  w  s ió d m e m  n ieb ie “. Fot. „Columbia*.

miaików — t. zn., że rea lizu je  on ty l­
ko jeden  film  w ciągu  roku.

F ilm  „Ich noce" potw ierdzi! zda­
tnie k ry ty k i całego św iata , że C apra 
je s t jed n y m  z najzdo ln ie jszych  tw ór­
ców Hollyw oodu. R ealizację  „Ich 
nocy" sięgnął C ap ra  na  szczyty f il­
mowego O lim pu.

O bsada więcej niż sensacy jna: 
C handette  Colfoert — a rty s tk a , k tó ­
ra  przebojem  zdobyła św iat i C lark  
G ahle — najm ilszy , n a jw y tw o rn ie j­
szy, n a jb a rd z ie j łu b ian y  i w ogólę 
naj... maj... a m a n t am erykańsk ie j 
F ilin ji.

„W ładca m iljonów ", now y f i lm 
Jack a  H olta. Znam y go wszyscy. 01- 
b rzy m a-b o h atera  o gołębiem  sercu.

Jack  H olt, idea ln y  odtw órca ró l 
bohatersk ich , jest odtw órcą czołowej 
ro li w now ym  film ie  „W ładca, niiljo  
nów".

Z nakom ity  b o h a ter „Łodzi Podw o­
dnej S. 44“ i „Storo wc-a" stw orzył mo­
wą, w ielką' — ow ianą zdum ieniem , 
kreację .

P a r tn e rk ą  Ja c k a  H olta  w tym  f il­
m ie jest p iękna F a y  W ray . boha­
te rk a  „K ing  Kotnga" i „D em ona 
złota".
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,Ta,n B a d u ra , Szopienice^ J a ­
dwiga. L isow a, K raków ; I r e ­
n a  L ew icka, Lwów; R yszard  
T o r bu s  , Z agórze k. D ąb ro­
w y ; W ojciedli C iepiela, K ra ­
ków.; Lu dka, O grodź i ń.ska K ra  - 
ków; L id j a  Sasówmia,, K ra ­
ków ; I nż. J .  M o d rze jew sk i 
L u b lin ; j Irena. Al brechtów  na. 
B rodn ica  • Jan . O b t ułow i oz,
Żywiec,; Zofja Loegle rów na, 
Lwów; In ż . Z ygm unt Slow i 
kow ski, W a rszia w a ; M a r  j  i
Sit rubel, W arszaw a; N. K az i­
m ierz  K ozłow ski, .W arszaw a; 
W anda S., Ba rano  wieże; „ F i­
le k  z Baranow icz*4; H en ry k  
M akarew icz, O stro  w,i oc- K i el e 

SatSiK, K rzeszo w i - 
K ozłow ski, W ar- 
S tefan  Łobaez, 

(prenumerata mie­
sięczna „Światowida** od 1 - 
30. IX .); S|tarnislaw M arszałek , 
M iechów; K az im ierz  H anus, 
N adw orna; P . K an iak , Lwów; 
L u d  w Ul J  wa i loswsik ii,; KiU.no; 
W i tok i Smałski-. Chorzów I; 
L ilk a  And ruch  o w jazów  n a ,
Lwów; K azim ierz Kła.put, Ba­
b ica ; M arjan  Ja g u s ilisk i, K ra ­
ków; Jó z e f S te fa  ńczyik, Pę- 
łijan ice ; Zdz ustaw P a łu s /y ń  
ski, Paibjanice.

N agrody  o trz y m a li pp. Zy­
gmunt, K orzeniow ski, Z akopa­
ne  (ził. 20.—), Stefan. W ołczuk, 
Żywiec, (zł. 0.—); o raz  dr. 
Stefan, Łoibaozj, H rubieszów  
(p ren u m era tam ies ięczn a  ,,&w1ia- 
towiida“  o’d 3—30. IX . 1934 .r.

AMBASADOR CUDAHY W ZAKOPANEM.

ek i; Je rz y  
ce; Czesław  
szaw a; dr. 
Hrubieszów

A m basador S tanów  Zjednoczonych Jo h n  C udahy odbył okrężną podróż 
autom obilem  po Polsce, zw iedzając pirzytiem zdrojiowiską m ałopolskie, 
z pośród k tó ry ch  Zakopane w yw arło na nim  najw iększe w rażenie, tak  ze 
w zględu n a  przepiękny  k ra jobraz , jakoteż w spaniałe  pow ietrze górskie. 
N a zdjęciu widzimy am b asad o ra  C udahy‘ego w tow arzystw ie sek re ta rk i 
h r. Czosnowskiej w otoczeniu obyw ateli zakopiańskich.

DZIAŁ SZACHOWY
pod red a k c ją  M ieczysław a G ałuszki.

A. K azańcew  i  L. S tarow ierow  („Szachm aty“ 1933).
C z a r n e :  Kf6, Web, Gf3, Sd2h6, p iony : b3, b7, e7, 

g3, g4 (10).

5. <14 eXd4 18.
6. HX,d4 H X d4 19.
7. SXd4 G—d6 (2) 20.
8. S—c3 (3) S—e7 21.
9. G—e3 c5 (4)

10. Sd—e2 S—g6 2T
11. 0—0 0 - 0 24.
12. f3 (5) W f—e8 25.
13. W a—d l f5! 26.
14. G—f2 G—ę6 27.
15. G—g3 f4 (6) 28.
Ki. G—f2 b6
17. S—d5 (7) G—e5

B i a ł e :  Kf8, H b l(  Wb4b6, Gb2h7, S<14gf», piony: 
h3, h4 (10).

3 - e h o d ó w k a  1 0  +  1 0  =  20.

M a t  w  3  p o s u n i ę c i a c h .

R o z w i ą z a n i e  3 - c h o d .  A .  K a z a ń c e w a  i  L .  S t a r o w i e -  
r o w a : 1. W — b 5  (grozi 2. S — c5 i  3.. S —d7X).
I. 1... S—e4 2. S —f4 S—c5 3. S—e6X;

II . 1... W —<16! 2. S—f4 G—d5 3. S—e€X;
I I I . 1... S —c4 2. h X g  i 3X;
IV. 1... e6 2. S X cć+  i 3X;
V. 1... W Xb6 2. W Xb6 i 3X.

P A R T J A .
B iałe: N i e l s e n  C zarno: A h u e s

g r a n a  w  t u r n i e j u  m i ę d z y n a r .  w  N i e n d o r f  w  r .  1934 . 

H i s z p a ń s k a .

1. e4 e5 3. G—b5 afi
2. S —f3 S—e6 4. GXc6 dXe6 (1)

f4 G—c7 
G—e3 h5!
K —h2 G—g4 
W —d2 b4 
W e—fl S—e5!
W d—dl (10) GXe2 
(11)
B iałe poddały  się. 

U W A G I:
(1) Ten w a rja n t da je  czarnym  dobre w idoki w 

końcówce ze w zględu na  dwa G.
(2) W  tem  położeniu bardzo dobrem  jes t 7... 

G—d7.
(3) Z dajee się, że rac jonaln ie jszem  było 8. S—d2 

celem ewent. S —c4.
(4) C hairakterystycznem  jest w tym  w arjane ie  

konicznośe w spółdziałania zdw ojonych pionów 
czarnych.

(5) G dyby 12 f4 to f6 i pion e4 by łby  słabym .
(fi) P o  tem  posunięciu o trzym ują  w praw dzie 

b iałe k ry teg o  p io n a  wolnego, jed n ak  w ażny pu n k t 
o parc ia  e5 je st w y sta rcza jącą  rekom pensatą  d la  
czarnych.

(7) Z g roźbą SXb6!
(8) W ym ierzone przeciw  groźbie f6, jed n ak  stw a­

rza to osłabienie sk rzy d ła  k ró la , św ie tn ie  wyko­
rzystane  przez przeciw nika.

(9) K orzystn ie j było g rać  22. S—e3!
(10) B łąd  rozstrzyga jący  n a tychm iast. N ajlep ie j 

było g rać  S—g l, poezem czarne po G -e6  zdoby 
w ały piona i p a r tję  wobec groźby S—g4+ .

((11) Po 29. S X g 4 +  zdobyw a figurę.

Za fotografje i artykuły niezamówione, 
a nadesłane,, bądź przyniesione, re­
dakcja „Światowida" nie odpowiada.

Rozwiązanie z Nr. 33.
REBUS: Nieśm y p om oc pow odzianom .
REBUS: Szybko m in ę ła  p an ik a  B erlina.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z Nru 33 nadesłali:

WL W o jtc z a k o w i Ozorków; M. Maziiia/rz, Ozorków; Józef 
M aziarz , O zorków ; J a n  N orbert M aziarz , Ozorków; Ja d w ig a  
Św ierczyiiska, Lw ów ; C z y te ln ia  T. S. L ., W ęgierttka G órka; 
K aro l S uchanek , W ęg ierska  G órka; w ach in . J u l j a n  K ow al, 
S to łpce; F ran c iszek  P ietirżyk, Ja w o rzn o ; J .  B ie len ia ; kr*. 
Ju l ja n  A rl i te wieź, S k o tn ik i; M. M arcinkow ski „W ilnianin**, 
D ubno; Paw eł iSiewietrsikit, K u tn o ; Zofja Łaszcz, W arszaw a; 
Zygimtnf Korzeniowski, Zakopane (zŁ 2*.—); I re n a  Ryszikow- 
ska. W arsz aw a; Petrynlowskfi, K u tn o ; E . Rożen, b e r  żank 
B rzez in y ; Jó z e f  K udyk , K rak ó w ; R udolf T yblew ski, Poznań ; 
S tan isław  N ow icki, P o zn ań ; T eofil Sobecki, P oznań ; K om a 
S chutzow a, B ia ła —W ielka; W an d a  (Sobecka, P oznań ; A lek­
sa n d e r Owy n a r, Kraków.; .S. J a s trz ę b sk i , W ilno; O leńka 
T ańska , W ilno ; Ja sia . M arkow ska, W arszaw a; E w a Brzozow­
ska , W arszaw a; M a rja  B aw orow ska, Sorocko; R om an Szy­
m ańsk i, G niezno; W acław  G liger, K rak ó w ; W łodzim ierz Sza­
frań sk i, M urow ana Goślina.; kpi. L udw ik  H auschiild, Nowy 
T a rg ; K lub  T ow arzysk i „ K asy n o 4*, N ow y T a rg ; W ito ld  Ma­
jew ski, W arszaw a; d r. Jó z ef K ry n ick i, K upiezów ; F r . Rub- 
czakow a, W aisz tłw a; W ik to rja  K ow alska, W arszaw a; W ła- 
dyslw  Ja n k o w sk i, Żytwiec; Stefan Wolczuk, Żywiec (zł. 16—);

Nieporozumienie. Nudyści na plaży.

—  J a  p a n a  n a u c zę  f l ir to w a ć  z  m o ja  
c ó rk ą ! !

—  O, d z ię k u ję , r z e c zy w iśc ie  n ie  w iem , 
j a k  s ię  do  tego  zabrać...

Nad Wisłą.

—  Z ła p a ł p a n  co?
—  O w szem , s ło n e czn ik a  na  nosie...

SZARADA-WSPOflNIENIE.
(U l. K . Sz liman ow a — W arsz. K lub Szar.).

N ie pominę ósm ej =  d ru g ie j te j  n a jp ię k n ie jsz e j z burz;, 
lecz w iem , że dzień b y ł letni,, p rz y ro d a  s ta ła  w ga li, 
odgłosy h u rzy  miiJlkły, grom  ty lk o  huczał w dalii.
A w (unłiisono n aszych  rozm iłow anych  duisz 
w śród (krzewów p ieśń  ra d o sn ą  za n u c ił ja k iś  ptalk, — 
k i e l i c h y  wioinmych kiwiiatów w brylalnitcuch rosy  d rża ły  
w sześć =  d rug ie , ja sn e  .stro jne, coś drzew a intarn szeptały!, — 
dziesią te  — d ru g ie  — zda sic — m in io n y ch  czw artych  wspak. 
W ishichane w baśń m iłości ta jem n ą , p e łn ą  sk a rg  
Twe cu d n e  sz a re  oczy p rag n ien iem  szczęścia lśniły,, 
a u s ta  Twe gorące  zach łan n ie  słodycz p iły  
z m yc li, ni,by siódm a — p ią ta  czerw onych, g łodnych  w arg.
A z inielba strzeilill prom ień , slioimeczny, ja sn y  cud, 
wśróld ciem nych  ch m u r świiecity pasem ka lazurow e, — 
a ja  tu liłam  czule n a jd ro ższą  T w oją głowę 
w oibawie, że to  p ierw szy , oz/arownych pelem złud!
Tałk dziesięć =  jedenasto, italk cudn ie  by to  włkrąig 
wśród siódmej i półósmej =  dziowiątej i dwunastej, 
że ciiohe iszczęściia Łkaniie W strząsało jedenasteni 
i trzeoiem wspak, gdy  b ra łam  czar życia  z Twoich rAlk!

Dziiiś czw arte  w spak =  dziew iąte  znów sy p ie  zlo ty  ża r, 
znów słońce się  p o  bu rzy  z oltcihntaln.i ch m u r w y n u rza , 
św ia t slkrzy się bianw tysiiącem ja k  k rysz ta ło w a kniżaf, 
a ’Wjon:nycihh 1'ijp a ro m ąt r,oizisde!W.a wOikół czar.
Nad d ru g im  i w spak trzecim  coś szem rzą liśc ie  g.ruBBi, 
ja  p a trz ę  w sz a re  oiezy imaiutkliej m ej dzieciny , — 
tak  wloilimo czias uipływa, ta k  wlolką się  godzimy, 
a drzew a szepczą cicho: „On nie powróci jiuż!“ ...

REBES AKTUALNY.
(U l. Cz. i W. K aczyńscy — W arsz. KI. Szar.).

T reśc tą  rebusu  je s t  zd.amie o aikłtuatnem znaczeniu,, zło żonie 
z 8 wyraizów o p oczątku  w ylcłi litenaicili: U, Ż, i, W, — t, u, w, s.

Za rozjw iązanie pnwyiższyich dw u zadań , red ak c ja  „&wiato- 
w ida“ przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
‘P ierw sza  zl. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Świaitoiw!ida“ .
Roz wiązami a  n a leży  madisyliać n a jp ó ź n ie j do dnłia 8 wriześnia 

1934 r. wraz- z załączonym  kuponem .




